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r7 Darzyło fie mnie bydz w 
Zis pewnym pofiedzeniu, gdzie 
wizyfcy iakom z twarzy i mo= 
wy a: udawali fig za 
mądrych. Każdy uliłował ton 

wyżlzy nad drugiego: 
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arka ieden mowił, drugi oczy 
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j mierzią= 

'zkę, Loży przerywał mowę; 

zytalac ią powieść za go+ 

„ofłuchania, inny _ prze- 

inny wywracaiąć adj, 
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fadal. Kie- 
dowcipnie- I rozus 
iedział, drudzy oka- 
żywali nie ukon tentowanie , -że 
mjo- 
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młody zwięklzą mądrością, niż 
ftarsi popifywał fię. Za znie- 
wagę to fwoię wlzyłcy poczy- 
tali, 1eśli który żywiey 1 we- 
feley chciał dyfkurs prowadzić, 
Jeden drugiemu pizeto zaczał 
przygańiać, “Ten powiada, że 
tak lię nie mowi to flowo; ow, 
że iefia nie fa układne, inny, że 
to nie ieft polityka tak żywo 
rzecz opowiadać, o którey nikt 
nie wątpi, inny odzywa fię, i- - 
naczey -tó lọ ma, lepiey ia 
wiem, i nie chce fam mowić + 
ten owemu kłamftwo , ow te 
mu niewiadomość , inny drugie- 
mu zapomnienie, drugi innemu 
nie udatność na oczy wyrzuca, 
i na oftatek gdy tak każdy zbit 
fię zmowy, wfzyfcy zamilkli, 
Dopiero ieden poziewa i nie- 
śmie gęby otworzyć na dyfkurs, - 
, drugi fię pociąga , inie chce ńa 
iefia innego patrzyć, podparfzy 
fic 
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fię tefkni i rozryw ki chce w kome 
panii użyć; A wfzyfcy zgrowia- 
dzili fię dla tego , „aby ię zaba- 
wili; i "milczą dla tego, że każ- 
dy fam chce, drugiemu niepo- 
ZW alaiąc, mowić. Dziwno mnię 
było, że tak ludzie, 4 iefzcze, 
iako z ich poftawy okazywaną, 
uczeni , 'wten czas 1 natym 
mieyfcu, kiedy i gdzie rozry- 
wki fzukali, zutęfknieniem za- 
bawiali fię. Myślilem że to mu- 
fzą bydź głowni nieprzylaciele, 
którzy dla tego fię fchodzą, aby 
ieden drugiego ugryfl, i w czym 
aż wooząć umartwią. A> 
leć flyfzę, iż wfżyfcy Bracią i 
kochanemi iefzcze nazywają fig. 
Zadumialem . ię na to bardziey 
i kontradykcyi obcowania z ty- 
tulami pogodzić do tych czas 
nie mogę. „Nawet nieuczeni 
wiedza, że konwerfacya ma za 
cel albo rozrywkę, į wten czas 
każdy 
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giemu prád 6 a> ukon= 
tentowania wfzyftkich, cała fwo- 
ią mową i ufilnością zmierzać 
pow inien ; albo pozyfks nie przy- 
acioł, i w ten czas każdemu res- 
pekt 1 ukontentowanie oddane 
naywięcey ferc pociaga; 4 albo na- 
uczenie fi ę i oświecenie, i na ten 
czas, kużdego rozumu należy 
obroty i wyrazy uweżyć , po- 
zwoliwfzy mu niezmufzonego 
naturalnego biegu, albo naolta- 
tek wy wiedzenie fię nowin, iw 
ten czes, każdego trzeba wy- 
fluchać, co-flyfzanego powia da 
1 e dowodami, nie zaś 
go za pierwfzym flowęm od mo- 
wienia odrażać,  Jakożkolwiek 
ieft, kompania, w którey fiş 
znaydowałem, zefzła fię i dla 
rozrywki, i dla zyfkania przy- 
iazni i dla oświecenia fię i dla 
nowin,iten koniec fwoiey fchadz- 
ki 
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ki dobrze P ME chciała 
go dopiąć , ale środkow do do- 
pięcia użyć nie mogła, nie dla 
tego, żeby ich nie widziała, ale 
że każdy 'pierwfzy chcial mo- 
wić, i taką mowę flyfzeć, iako 
fam fobie do upodobania w glo- 
wie ułożył. Gdym tak w fobie 
decy dował, aliści odzywa fię ie- 
den: szczęśliwie, prawi, owe 
wieki były, > „proftota fama 
ludzkiemi rządziła fprawami. 
Rozumieiąc , że (2EBUFOŚĆ za- 
czyna chwalić , przydalem , że. 
owe wieki, które tak: flodko ` 
wfpotmina, były złotemi tak pię- 
knie od Póćtow opisanemi, gdzie 
każdy samą cnotą i rozumem 
fzczęśliwości żyćia używał iflo- 
dkie dni przepędzał , nie widząc 
ani przykładow wyfiępku fzczę- 
"śliwego, ani nędze nie fzczęśli- 
wey poczciwości. lecz prawie 
wfzyfcy mię okrzykneli, ` Do- 
bra 
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bra fzczerość , mcwili, ale z za- 
rażoney trucizną kilozofi tera- 
znicyfzey takich fię zdań napi- 
leś. Z rozumu fzczęśliwość nie 
może. pochodzić, ani z cnoty 
Filozofckiey. Falfz więc ieft, 
że owe fzczęściem iaśniały wie- 
ki i mogły nazywać fię złotemi: 
w których rozum panował i cno- 
ta byla profia. Miałbyś rączey 
mowić, że owych wiekow zło- 
tych cnota formalnie, A rozum 
materyalnie fzezęśliwość ludzką 
fprawowały. Pytałem fię fkro- 
mnie, co to znaczy formalnie, 
á co materyalnie; lecz wfzyfey 
śmiać fię zaczęli, 1 iak zminy 
czytałem, zanieumiejętnego i 
proltaka mnie of fądzili. Wityd 
mi fię było gniewać; przytiu- 
miwfzy więc. wfobie pierwfze 
wzrufzenia, wnioflem że cnota 
bez rozumu „porzadnego. wnj- 
kim bydź nie może; i to falfz 
krzy- 
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krżyk cneli, kaion. na dowod 
przy wadził zwiórzęta, które ia- 
ko bez tozumne nie mogą fię na» 

zywać cnotliwómi , bó mowili, 
może bydź i w fzalonym czło: 
wiecu cnota habitualna, chociaż 
nie żnayduie fię wnim aktual- 
na. Zamilkłem na te terminy 
nie chcąc fię na pośmiewifko wy- 
dać dalfze, poltańowilem odda» 
lić fię od konwerfacyi, którey 
ięzyk maturalny I iasno rzecz 
wyrażaiący, za Fiłożofią truci. 
zna zarażoną, a tertiiny nie- 
zrozumiałe za mądrość fadżóno; 
i nikomu ia tym nie pozwie 
lano mowić chy ba albo fprzecząć 
fię i łaiać , albo tefknić i fmucić 
fię. Jak profze w tey konwer- 
facyi fię iiciefzyć, gdzie 'każde 
fowo na nice brać wfzyfcy go- 
towić jak fię zabawiać, gdzie 
rozum na pośmiewifko fię wy- 

) fta- 


ftawuie ? jak u mowić, gdzie w 
samych termifsch mowy fer 
ginie © jak, fię na uczyć, gd 
iprz. czka 4 upor rzadzi 

"Fe wady Awa IŻ» cóż i infz 
zoftanie, iak tylko owa rozr ye 
ka, owa fłodycz, owe pocie- 

chy, których Tadzie koiarzaę fię 
do gromady wfpołeczności zna» 
leść fzukaią , i któremi, iezli lą 
jakie przykrości życia oflodzić 
pragną zawfze i ftaraią fię. Je- 
śli który w konwerfacyi chce ffa- 
wy nabyć ludzkość, grzeczność 
A przyiemność, Żadzy iego po- 
winga dydz zafadą, założeniem 
prawdziwey na. tym- gruncie 
„chwały: a drość, umiełętność 
i roftropność ; a wfzyltkim pi "zyje 
iazń i fzacunex okazany, 
nieniem iego, chwalebńych Za 
wize żądz i ufilowania. 
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